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Wzburzenie w Austrji
z  pow odu zam achów  dyn am ito w ych

WIEDEŃ (PAT). Nowa fala 
sa m a  chów  dynam itow ych w 
Austrii w zb u rzy ła  silnie opinię 
publiczna. P ra s a  dom aga się 
p rzekazan ia  narodow o *• so c ja ­
listycznych spraw ców  zam a­
chów sadom doraźnym  i p rzy ­
kładnego ich ukaran ia . Dzien­
nik popołudniow y ..Echd“ do­
nosi że w  całej A ustrji w szczę 
la zosta ła  akcja , celem zo rg a­
nizow ania sam oobrony ludno- 
i d  p rzed  te ro ry stam i. W  k aż­
dej m iejscow ości tw orzą się  ko 
im te ty , k tó rych  zadaniem  bę­
dzie czynne zw alczania organi 
zacy j te ro ry sty czn y ch . Urzędo 
w y  kom unikat podaje, że> na 
lln jach kolei zachodniej i połu­
dniow ej dokonane zosta ły  ?a- 
m achv, które w y rząd z iły  szko 
d y  materialne. N apraw ienie 
sakód postało natychm iast 
przedsięwzięte. Ruch kolejow y 
nie doznał żadnej istotnej p rzer

M ONAOHJUM  (PA T). W e­
dług nadeszłych tu iniormacyj. 
w Salzburgu dokonano m aso­
wych aresztowań, przedew szy- 
adtdem w kołach narodow ych 
socjalistów. W iadom ości co do 
hczby aresztow anych  wahaja 
się między 80 a 150 osobami.

W IED EŃ  (PA T). W czoraj 
w ieczorem  usiłowano dokonać 
w  W iedniu aktu zem sty  poli­
tycznej. M ianowicie narodow y 
soc ja lis ta  C laser napadł na 
k raw ca  S tixa  i zadał mu cięż­
kie ra n y  kaste tem  za  w ydanie 
w ładzom  tajnej g ru p y  narodo­
w ych socjalistów . C laser zo­
s ta ł aresztow any .

WIEDEŃ (PAT) —  Na dwor- 
eu południowym i na dworcu za 
ehodnim policja wykryła przygo 
tow ania do zamachu, który uda­
remniono. Uszkodzenia toru ko­
lejowego zostały niezwłocznie 
naprawione. Komunikacja nie u- 
legła przerwie.

W  związku z ostatniemi za­
machami bombowemi w Salzbur 
gu policja ni. in. dokonała rewi­
zji w mieszkaniu tapicera Brau­
na w Salzburgu. Podczas rewizji 
znaleziono list Brauna, adresowa

ny do dowództwa narodow o-so-.L ist ten stw ierdza udział Brauna 
cjalistycznego w M onachjum .lw  niedawnych zamachach.

100.1 bezretiotnycłi pracowników nmysłowycii
można zatrudnić przy skasowaniu 

godzin nadliczbowych

Związki zaw odow e pracow ni 
ków um ysłow ych postanow iły 
podjąć walkę o skasow anie za-

Klęski żywiołowe w  Persji
Liczba ofiar ludzkich ustawicznie rośnie

zburzyły lub uszkodziły 2.500 
domów. Straty wyrządzone w 
tem mieście sięgają 20 miljonów 
riali. Szach wyasygnował na do 
raźną pomoc ze swej prywatnej 
szkatuły 100 tys. riali. ;

TEHERAN (PA T) — Z całe 
go kraju donoszą o wielkich stra 
taĆh, poczynionych przez ostat­
nie powodzie i huragany. Liczba 
ofiar ludzkich, które zginęły pod 
waląeemi się domami, lub też

porwane zostały przez wezbrane 
nagle potoki, ciągle wzrasta.

Najbardziej ucierpiało z powo 
du katastrofy miasto Kum, w któ 
rem huragan i wezbrane potoki

podróżnych utonęło
w s k u te k  rozbicia sią s ta tk u  w  Indiach

KALKUTA. (P .A .T .). W sobolrzy  statek „ re rry “ , na którego po I tonąć.' Szczegółów narazie brak. 
tę rano na rzece Hoogly wpobli- kładzie znajdowało się 200-tu  p a l Być może, żc liczba ofiar jest 
żu Kalkuty rozbił się W czasie b u 'sa ż e r ó w . P o ło w a  z nich miała z a 'n a w e t większa.

Spotkanie dyktatorów Włoch i Niemiec
Donoszą z Rzymu, że w czwar I solinlego i Hitlera. W iadomość I zaproszony do udziału w tej roz 

tek lub piątek nastąpi spotkanie ta  wywołała w Paryżu wielkie po mowie. Barthou wybiera się do 
w Wenecji lub w Riccione sp o t-1 ruszenie. Zainterpelowany min. Rzymu dopiero na jesieni, 
kanie' d w ó c h -ttyktatórów: M u s-‘ Barthou oświadczył, ze nie byłI • - -

Niebywałej wielkości grad na Węgrzech

trudniania pracow ników  w go­
dzinach nadliczbow ych 
sam orządy , insty tucje  ubezpie­
czeń społecznych i urzędy pań­
stw owe. W ślad za sk aso w a­
niem godzin nadliczbow ych 
przez sam orządy  i państw o ła­
tw iejsza będzie w alka z godzi­
nam i nadliczbowem i w przem y 
śle i handlu.

O rganizacje zawodowe p ra ­
cow ników um ysłow ych przew i­
dują. iż skutki p rak tyczne zw al 
czenia nadliczbówek sprow adzi 
łyby  rad y k aln a  zm ianę u? ry n ­
ku pracy. P rzy jm u jąc , iż .ma­
rny zatrudnionych 500 tysięcy 
pracow ników  państw ow ych, sa 
m orządow ych i p ryw atnych  i 
że pracuTa oni przeciętnie po 
2 godziny dziennie nadliczbo- 
wo. skasow anie godzin nad ­
liczbowych pozwoliłoby na za ­
trudnienie zgórą 100 tysięcy 
pracow ników  um ysłow ych.

W  obecnej sy tuacji, gdy lic* 
ba bezrobotnych pracowników 
um ysłow ych obliczana jest ta 
170 tysięcy , stosow anie godzin 
nadliczbow ych przez państw o 
i sam orządy  uw ażane jest za 
.icdha z przeszkód w akc.ii zwal 
cziinia bezrobocia.

Reformy taryfowe 
os kolejach

W związku z ogf-iną obniżką cei

ranża przeszedł grad niebywałej | stały prawie w całej gminie w y -J kie szkody w innych gminach ko i dzymarodowe, KekTpi(»taf^*^MO«y

BUDAPESZT.  (P .A .T .). N adlbrzym ie straty. jzniszczył prawie zupełnie. Burza
gminą Bakosca w komitacie B a - | Drobne zwierzęta domowe zo -|g rad o w a wyrządziła również w ie l . . . ,  ,

. . . . . .  • ' .  - « d y ' w  Ł y c h  ( n h u c h  k o i S S Ł Ł l ł  “ ■-«•. " W — > ■ »
wielkości, który spowodował ol-»bite gradem. Pola i ogrody g rad lm łta tu

Sabotaż i teror w Hiszpanii
PARYŻ (PA T) —  Z Madrytu 

donoszą: Rząd potwierdza wia­
domości, iż sytuacja strajkow a 
wśród robotników rolnych uleg­
ła polepszeniu. Pomimo to zano­
towano ostatnio szereg incyden­
tów. W  Valentina podpalono zbo 
że na przestrzeni jednego hekta­
ra, w wiosce Campana zniszczo­
no dwie maszyny rolne. Za pró-

W Genewie komisarz Sowietów Lit 
winow i min. Czechosłowacji Benesz 
wymienili dokumenty o wprowadzeniu 
normalnych stosunków pomiędzy obu 
państwami. Podobne dokumenty wy­
mienił Litwinow z min .Rumunji — Tl 
tulescu. Uznanie Sowietów ma nastą­
pić również ze strony Jugosławji.

Zanik „suchych gmin" w Polsce
Już tylko w  T2 gminach obowiązuje zakaz 

sprzedały alkoholu
W prow adzone przed rokiem  

!no\\e przepisy  o plebiscytach, 
an tyalkoholow ych w .sam orzą­
dach spow odow ały  praw ie ca ł­
kow ity  zanik „suchych  gm in '1 
w  Polsce. Ze w zględu na to, że 
nowela do ustaw y  o sp rzedaży  
napojów  alkoholow ych w pro­
w adziła liczne obostrzenia p rzy  
uchw alaniu zakazu sprzedaży  
napojów  alkoholow ych, dał się 
zaobserw ow ać znaczny  spadek 
m iejscow ości, w k tórych  obo­
w iązują tego rodzaju zakazy .

Z Młako 300 gmin, objętych

przed kilkom a laty  dobrowol­
nym  plebiscytem  antyalkoholo­
wym . pozostało już dziś zale­
dwie 14. S ą  to przew ażnie gmi 
ny,. zam ieszkałe p rzez ludność 
ruska na  P odkarpaciu  i w Ma- 
łopolsce W schodniej, gdzie ple 
biscyt.,uchw alony zosta ł został 
raczej ze względów ag itacy j­
nych.' Jedna ż p rzyczyn  zaniku 
„suęh-ych gmin'-1 ...jest obciążenie 
sam orządów  kosztam i plebiscy 
tu w w ypadku niezatw ierdze- 

i ' liwały przez w ładze nad-
> ifC/

by sabotażu aresztowano w El szło do starcia między strajkują- 
Coronil 33 osoby. W  Ariona d o -|cy m i a gw ardją cywilną.

sypialń* na kolejach polskich, zdecy­
dowało zreformować taryfę przejazd*
wą.

Z dniem 15 czerwca przejazdy w 
Wagons Lits potanieją o 20 procent 
na wszystidch llnjach. RowooczcMe 
zamierzonem jest obniżenie, w naj­
bliższych tygodniach, cenników wago 
nów restauracyjnych.

Zwyrodniały morderca
zn ę c a ł się w  bestialski sposób nad sw ą ofiarą

LWÓW. Zamieszkały w Za­
marstynowie, 38-letni pom oc­
nik kotlarski MZE Stanisław 
Kamiński wszedł do szynku Dy 
nowskiego w Zamarstynowie 
przy ul. Lwowskiej 74 1 usiadł 
szy przy stole, popijał piwo. W 
szynku tym zabawiało się od 
dłuższego czasu towarzystwo, 
w którem siedzieli dwaj przyja 
ciele, a to ślusarz Teofil N aw ol- 
skl i niejaki Polański, który w 
pewnej chwili powstał i żegna­
jąc  sie z tow arzystw em , chciał 
Odejść do domu. W ów czas N a­
wolski u jąw szy  go wpół usiło­
w ał go p ow strzym ać od odej­
ścia, p rzyczem  z nim tańczył, 
co w yw ołało uciechę zebra­
nych.

Inaczej zareagow ał na to Ka 
m iński, jakkolw iek bvl człowie 
kiem iem u  tow arzystw u  ob­
cym . y to  p rzystąp iw szy  do Na 
wolskiego, kazał mu puścić Po 
lanskiego. a na pytanie, co go 
to obchodzi, uderzył w tw arz 
Nawolskiego. Z aatakow any Na 
wolski odepchnął go. a K am iń­
ski sięgnął w ów czas rcka do.

'ty lnej kieszeni, w  k tórej mial 
rewolwer, ale obecni ich ro z ­
dzielili. B roniąc sie Nawolski. 
chw ycił ze sto łu  butelkę, ale po 
w strzy m an y  p rzez  sw ych tow a 
rz y szv  zlekka tylko dotknął nią 
Kam ińskiego w ty ł głowy.

W ów czas Kamiński w ydobył 
rew olw er i strzelił doń z bezpo 
średniej odległości, trafia jąc  go 
w głowę- Kula przebiła czasz­
kę, pow odując zm iażdżenie mó 
zgu  a Naw olski pad ł na ziemię 
w kałuży  krw i. Nie w ystarczy  
ło to Kamińskiem u. k tó ry  na­
chy liw szy  się nad leżącym , od 
dał do śm iertelnie rannego je ­
szcze trzy  s trz a ły  z odległości 
40 cm., trafia jąc go w szy ję i 
w  ucho.

O ddaw szy jeszcze dwa strza 
ły  do ściany, znęcał sie dalej 
nad konającym  Kamińskim, któ 
rego w ielokrotnie kopał z całej 
siły  nogami w tułów, w rękę i 
w głowę. Po tych s trasznych ' 
w yczynach  pow rócił do sw ego 
stolika i rękam i krwią zabitego 
pow alanem u ujął za szklankę 
z piwem, pijąc ie najspokojniej

do chwili p rzy b y c ia  posterunko 
wego .k tórego  prosił następnie
0 pozw olenie dopicia piw a.

W czora j bestialsk i m orderca.
k tó ry  już w swoim  czasie usi­
łował zastrzelić  żonę żyjącą z 
nim obecnie w separac ji i był 
znanym  w Z am arstynow ie a- 
w anturnikiem , stan ą ł p rzed  try  
banałem  sądu p rzy sięg ły ch  o- 
skarżony  o zbrodnię zabójstw a.

P rzed  sadem  zachow yw ał sic 
w prost z cynicznym  spokojem
1 ośw iadczył, że działał w obro 
nic koniecznej, jakkolw iek ze­
znania w szystk ich  bez w y ją t­
ku św iadków stw ierdzały , że 
on sprow okow ał aw anturę  i bój 
kę. że on by ł s tro n ą  aiaku jąca  
i że znęcał sie w oburzający  
sposób już nad śm iertelnie ran 
nvm.

O brońca jego usiłował ge 
bronić,  że Kamiński w  m łodoś­
ci cierpiał na padaczkę i że był 
rzekom o r a n n y  p rze r bolszewi
ków.

Celem poddania  m ordercy 
badaniom  psychjaTrve*uym . 
rozpraw ę octrocsoap



Skazany na śmierć za ostrzeliwanie
niemieckich samolotów

Do W arszaw y  p rzy b y ł nie­
z w y k ł y  kość, pan S tanisław  D., 
k tó ry  za w alkę z niem ieckim  
okupantem  był przez nich sk a ­
zan y  na  kare  śm ierci.

P an  D. chętnie podzielił się 
z nami przeżyciam i, zezwoli! 
na publikacje, ale pod w arun- 
k etn. że nie w ym ienim y jego 
nazw iska. W arunek  ten jest po 
dyk tow any  w ielką skrom noś­
cią naszcKo rozm ów cy. C zyni­
my mu zadość .

Gdv w ojska okupacyjne nie- 
njjnfckie i austrjack ie  za ję ły  wię 
k » ą  polać k ra ju  —  nie w szy ­
scy  bvii tern uradzi, a zw łasz­
cza m ieszkańcy wsi. k tó re  bru­
talnie okupanci ogołacali dosz- 
cz- miB  ze w szystkiego.

Buntów ano sie w cichości du 
cha. lecz m ało było odw ażnych 
k tó rzy  potrafiliby  jaśniej oka­
zać swe niezadow olenie.

Do szeregu odw ażniejszych 
należał w łaśnie p. Stanisław ' 
D.. dziś m ężczyzna lat 49. On 
to przy  każdej sposobności o- 
k azy w al sw a niechęć wzglę­
dem now ych gospodarzy  z ra ­
cji dokonyw anych przez nicli 
g rab ieży  i mordów'.

Zniecierpliw iony p. S tanisław  
tak  w reszcie rozeźlił sie na pin 
drów, że chw yciw szy  pew ne­
go dnia za karabin  — jął gęsto 
ostrzeliw ać p rzela tu jące  grom a 
dnie sam oloty  niemieckie. 
„Grzał*' z ukrycia . Tego rodzą 
ju esk ap ad y  udało sie mu po­
w tó rzyć kilkakrotnie.

Ż andarm eria  niemiecka 
w szczęła enegiczne soszukiw a 
nia sp raw cy , którego poczciwi 
sttsiedzi pod dzikim tero retn  wv 
dali pruskiem u najeźdźcy. P. 
S tan isław  został skazany  na 
kare  śm ierci.

N ieszczęśliw y hardo  spo j­
rzał sw ym  w rogom  i pod silna 
esk o rta  pow ędrow ał do wiezie­
nia. gdzie oczekiw ał na egze­
kucję.

—  P rzeży łem  straszn e  chwi­
le —  m ówił p. S tan isław  D. Że 
gnałem  się iuż z tyin św iatem . 
P rzy zn am  sie. że jakoś mi żal 
nLę było  um ierać, ale czułem, 
że ■pójdę na s try czek  za dobra 
spraw ę. D um ny z tego byłem  
ogrom nie.

W  oczekiw aniu na w ykona­
nie w yroku czas sie dłużył w 
nieskończoność. M inuta zdaw a 
ła się bvć wiecznością.

T ym czasem ... T ym czasem  u- 
dało się mi ujść z rak  opraw ­
ców . Zm yliw szy czuiność ,,pi- 
kielhauo** w czasie p rzep row a­
dzania runie do innego więzie­
nia —  uciekłem  — szczęśliw ie 
U kryw ałem  się do czasu, gdy

tron cesarza  W ilhelm a II runął
śród  złow różbnych okrzyków .

K ończym y rozm owę. Na po­
żegnanie uścisnęliśm y serdecz 
nie ręce tego, k tó ry  na w łasne 
ryzyko  w alczy ł z najeźdźcą 1 
omal, że swiej odw agi nie prze 
płacił życiem .

P O L K A  ~  L A U R E A T K A  M I E D Z Y N A R O D O W .  KONKU RSU  
T A Ń C A  A R T Y S T Y C Z N E G O  

P. Ziuta B uczyńska  zdobyła  pierwsza nagrodę w  tańcu sa ­
lonowym  na Międ zynarodo wy  m Konkursie Tańca A r t y s t y c z ­

nego  u' Wiedniu.

Ułaskawiony zbrodniarz
P rzed  dziewięciu laty  we wsi 

Pieńki S ikorskie; pod P io trko­
wem rozegrał się krw aw y d ra ­
m at m ałżeński. Jeden z jego bo 
liaterów  opuścił obecnie wiezie 
nie i d latego pokrótce p rzypo­
m inam y przebieg zbrcTdni.

P ożycie m ałżeńskie Janiny 
Tornezykow ej nie należało do 
szczęśliw ych. Ona bvła znacz­
nie m łodsza od m ęża. W,e wsi 
mówiono, że w yszła za T om ­
czak a  nie z miłości, lecz dla do 
brobytu, bo „stary** miał nieby 
lejaka schedę.

T om ezykow a, nie kochając 
m ęża, źle z nim żyła i zd radza 
ła go notorycznie.

P rzy jąw 'szv  pewnego razu 
na służbę dorudnego parobka. 
S tan isław a O palczew skiego, tak

SfodKa historia
(S. F .) W yjątkowo słodka 

spraw a była przedmiotem roz­
praw  Sądu Grodzkiego.

Publiczność, słuchając zeznań 
oskarżonego, bez przerwy łyka­
ła ślir.kę, a naw et surowy i po­
ważny zwykle woźny sądowy, nie 
mógł się opanować, żeby się od 
izasu do czasu nie oblizać.

Bohaterem spraw y był Abram 
Pięluszntk, oskarżony o kradzież 
trzech słojów konfitur z pryw at­
nej spiżarni p. Pelagji Zagościri 
sklej.

— Pań sędzia może sobie po­
myśleć, że ja j estem łakomczuch 
na słodkie rzeczy —  mówił  p. Ab 
rain. —  Wcale nie, panie sędzio. 
Ja nawet wolę słone. Coś pikant­
nego. Kawałc.k łosoś, kilkie, clo­
n y  śledź, albo świeżą szprotkę.

\!e tego dnia cos miałem taki 
niesmak w ustach. Gorzko mnie 
było. ł jak zobaczyłem tyle kon- 
litury. to mnie wzięła clieć.

— No i wziął oskarżony aż 
cztery słoiki?

—  Przepraszam,  tylko trzy. 
Truskawki ,  maliny i wiśnie.. W y  
szedłem na schody i potem sie od 
V  ten dwfltK.

—  Jaki d ian .at?
—  Sie przewróciłem, sie potłu 

kłem i sie ze mnię zrobił jeden 
wielki kompot. Z nosa mnie le­
ciał sok malinowy, ze spodni 
mnie sie sypali wiśnie, w uszach 
miałem truskawki.

Uj, to ja  wtedy ty łem  słodki 
facet! Pojęcia pan sędzia niema! 
Jak mnie podn.eśli i zaczęli pro­
wadzić do kom isariatu, to sie na 
ulicy zrobił taki reiwach, że aż 
mnie wstyd było. Chłopaki za 
mną lecieli i mnie wszyscy chcie 
li lizać. Jeden to chciał złapać 
truskawkie z ucha i mnie mało ca 
łe ucho nie wyrwał.

Panienki to sie do mnie śmieli! 
Jeszcze w życiu me m i a ł e m  ta­
kiego powodzenia!  Która na 
mnie spojrzała,  odrazu ślinka 
szła jej do ust.

A ja d iod / i łem,  kapałem ze 
słodkirmi malinami i płakałem z 
i trzkiemi łzami...

Wobec  przyznania sie p. Pie- 
Dsznika do winy Sąd już świa d­
ków nie badał .  Ze względu na bo 
ga lą  przeszłość „słodkiego fa- 
ce ta“ Sąd wymierzył tpu 6 mic- 
ąjgsy więzienia.

się w nim zakochała, że za je ­
go nam ow a postanow iła zg ła ­
dzić sw ego męża.

Zeby zbrodniczy plan zreali­
zow ać — przebiegła kobieta 
zm obilizowała sobie do pom ocy 
niejakiego Antoniego W iśniew  
skiego i A leksandr* K yietniew  
skiego, k tó rych  rolę w dokona 
nvin zam achu należycie oceni! 
sad w yroku jący .

W nocy na 25 styczn ia 1925 
r. T om czyk padł od kuli rewol 
w erow ej w okolicznościach ta ­
jem niczych. Ś ledztw o w yśw ie­
tliło zagadkę i sp raw cy  zbrod­
ni zostali uieci. P rzy zn a li się 
do winy.

Praw 'om ocnym  w yrokiem  zo 
stali skazani W iśniew ski na 15 
lat więzienia, Jan ina T om ezy­
kowa. Stanisław ' O palczew ski i 
A leksander Kwietniewski po 10 
lat w ięzienia.

Po  odbyciu dwu trzecich ka 
rv w szyscy  oni składali już no 
kilka podań o ułaskaw ienie, 
lecz za każdym  razem  p rośby  
ich bylv  odrzucane.

O statn ia  prośba Kw ietniew­
skiego p rzy n io sła  dian pożąda 
ny  skutek. P . P rez y d en t bo­
wiem  darow ał łm resz tę  nieod 
cierpianej k a ry , w obec czego 
Kw ietniew ski opuścił już m ury  
więzienne.

Na decyzje  P . P rezy d en ta  
wpłynęło przedewszystkiem nie­
naganne spraw ow anie się K. w 
wiezieniu .o raz w zorow e prow a 
dzenie sie jego przed dokona­
niem zbrodni.

P o  opuszczeniu wiezienia 
Kwietniew ski w krótce o trzym ał 
prace, k tórą zają ł sic gorliwie, 
w spom inając pobyt w wiezieniu 
z ohrzyclzeirem .

P a r a  k o c h a n k ó w  T o m c z y k o  
wa i ( ) p a 'c / e w s k i  opusz cza  \vję 

w t]n §|  J9 paźdz ie rn ika
19.15 r.‘

Czytajcie

„Wesołe Wiadomości"

 ̂ Wesóły Kącik

FLONDRY
—  K asiu —  pow iedziała p a­

ni domu —  do p an a  p rzyszed ł 
kolega. C hcą coś pikantnego 
do kolacji. Idź do m iasta  i po­
s ta ra j się o flondry.

K asia aż u s ta  rozdziaw iła ze 
zdum ienia, lecz nic nie odpo­
w iedziała. T rz y  m iesiące tem u 
p rzy jechała  ze wsi i powoli za ­
częła się p rzy zw y czajać  do 
dziw actw  m iastow ych ludzi.

—  A ile ich m a być?  — sp y ­
ta ła  krótko.

—  Dwie w y starcza . T ylko 
duże.

K asia ubrała sie i w yszła .
—  W sty d u  żadnego te w ar- 

szaw iaki nie m aja — rozm yśla 
ła, idąc ulicą. Rodzonej żonv 
sie nie w stydzą . A i ona flon- 
d ra nie lepsza, ż,e na to po­
zw ala.

Aż splunęła z oburzenia.
—  M oja rzecz słuchać, ale 

za raz  od ju tra  innego m iejsca 
sobie poszukam ! Nie be de u ta ­
kich świniów służyć.

Zaczęła uw ażnie rozglądać 
sie no ulicy.

—  Skąd ja  im duże flondry 
w y trzasn ę?  Kreci sie tego po 
ulicach do cholery  i trochę, ale 
w-szystkie. jak na złość, m ałe! 
C hyba sie k tórej spy tam .

— P a n i ' — trąciła  Kasia ja ­
k aś  sto jąca sam otnie na rogu 
dziew czynę.

— C zego?
—  Nie zna pani jakich dwóch 

flondrów ? T ylko  żeb y .b v łv  du­
że.

— C zego?!!!
—  No bo do m ojego pana ko­

lega D tzyszedł i dwóch flon­
drów  jem sie zachciało.

— W a ria tk a ! —  szepnęła 
p rzerażona dziew czyna i czem - 
predzej odeszła.

—  S am ąś w aria tka! —  p a r­
sknęła Kasia. — W szystk ie  w y 
w arszaw iaku m acie w głowie 
przekręcone.

S po jrzała  p rzez w y staw ę ja ­
kiegoś sklepu. Za bufetem  s ta ­
ła dziew czyna w niezw ykle 
b rudnym  fartuchu.

—  F londra! —  ucieszy ła się 
Kasia. P chnęła  drzvd i w eszła. 
Ale po chwili z siniakiem  pod 
okiem w yleciała ze sklepu.

— B odaj to cholera taką  służ 
o e ' —  zaklęła, trzy m ając  się 
za zbolały policzek.

N areszcie udało sie jej zap ro  
sić jakieś dwie w ynędzniałe i 
obdarte  kobiety. P o  powrocie 
do domu odrazu  w eszła do po­
koju.

—  P ro szę  pani, flondry  są.
—  To weź te raz  Kasiu, obe­

d rzy j je ze sk ó ry  i daj tu taj.
—  C zego jeszcze?  —  w rz a s ­

nęła K asia, nie m ogąc już pa­
now ać nad sobą. — Sam i je so­
bie obdzierajcie. W łaż ta  tu ko­
b ity .

O bydw ie n iew iasty  w esz ły  
do pokoju.

—  Kasiu, co to za obdarte 
kobiety?

— L epszych nie było. Jak  sie 
pani nie podooają, to  niech se 
pani sam a szuka.

Napoleon Sadek

Podróżuj samolotem

S P O R T
ZWYCIĘSTWO POLSKI W MECZU 
TENISOWYM KRAKÓW — BERLIN

O negdaj, ,w  drugim dniu te­
nisowego spotkania pań Berlin — 
Kraków, rozegrano grę podw ójną pań 
pom iędzy parą polską Jędrzejewska — 
VoIkmerówn» i par? niem iecką Peitz 
—  Schneider i Kalmeyer —  Bartells. 
Zasłużenie w ygrała para polska 6:4. 
7:5.

Po dw óch dniach m eczu prowadzi 
Kraków 2:1.

FRANCJA ZDOBYŁA NAGRODĘ 
MIN. SPRAW ZAGR.

W czoraj na torze hippicznym w  La 
zienkach, rozegrany został „K o nkurs  
Armji Zagranicznych’1 un, Ministra 
Spraw Zagranicznych, Józefa Becka.

Przebieg odbyw ał się na torze, naje 
żonym  16 przeszkodam i w y so k o ść  do 
140 cmt.. szerokości do 450 cm t. Szyb  
kość —  425 mtr. na minutę.
• P ierw sze m iejsce i nagrodę Pana 
Ministra Spraw Zagranicznych zdobyt 
por. de Valerin (Francja) na Exercice. 
O bi., czas 1:35,2 s. D alsze miejsca
Zćijęli \

2) por. Czerniawski (Polska) na 
Dion, 3) por. H assę (N iem cy) na Der 
Mohr, 4) por. Brandt na T orze (Niem­
c y ), 5) rtm Momm (Niemcy) na Ben- 
no.

D ziś konkurs o „Puhar Narodów, 
na który przybędzie Pan Prezydent. 
ZAGRANICZNY TRENER KOLARSKI 

W POLSCE 
W arsz. T o w. Cykl. zaangażow ało  

znanego trenera kolarskiego byłego  
mistrza z roku 1913, W altera Kutta. 
Zaangażow anie jednego z najlepszych  
trenerów zagranicznych wypełnia wie) 
ką lukę w naszem  kolarstwie i poz­
woli wprow adzić tę dziedzinę nasze­
go sportu r.a w łaściw e tory.

ZMIANY W PIŁKARSTWIE 
I WOWSK1EM 

Zarząd L w ow skiego OZPN. uchwa 
lit przesunąć Hasmoneę i O gnisko dc 
lw ow skiej ligi okręgow ej, która dzię- 
k. temu liczyc będzie 10 klubów.

MECZ CARNERA — BAER 
POD ZNAKIEM NIEPEWNOŚCI
jak donoszą z N ow ego Jorku pro­

jektow any na 14 czerw ca m ecz pię­
ściarski o mistrz, św iata  Cam era —  
Baer nie dojdzie prawdopodobnie do 
skutku, albowiem  nowojorska kom isja 
bokserska w ydała Baerowi zakaz stai 
tu skutkiem jego  formy.

ZAGRANICZNI KOLARZE 
W WARSZAWIE

Jak się dowiadujem y w  m iedzyna  
rodow ych zaw odach kolarskich, któ­
re odbędą się  w  środę na torze W TC  
w eźm ie udział caiy s z e ie g  zagranicz- 
nych kolarzy.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

6,30 P ieśń ,,Kiedy ranne w stają  zo  
rze“. 6,35 M uzyka (p ły ty ) . 0,38 Gim  
nastyka. 6.53 D. c. m uzyki (p ły ty ). 
7,05 Dziennik poranny. 7,10 m uzyk*  
(p ły ty ). 7i20 Chwilka pań domu. 
7,30 Rozm aitości. 12.05 codzienn y  
przegląd prasy polskiej. 12,10 M uzyka 
popularna. 13,00 Dziennik południo­
w y. 13,05 Koncert zespołu salonow e  
go. 14.00 W iadom ości o eksporcie poi 
skim. 14,05 W iadom ości gospodar­
cze. 16,00 Koncert Chóru M iędzyszkoi 
nego m. W arszaw y. 16,20 Recita fo. 
tepianow y. 17,00 „W esoła audycja  
dla dzieci11. 17,15 M uzyka lekka. 18,00 
„Szkoły gospodarstw a dom ow ego11 
18,15 Recital śp iew aczy. 18,45 P oga­
danka Brunona W inawcra. 18,55 „ ż y  
cic kulturalne sto licy11. 19,00 Rozmai­
tości. 19,15 Audycja strzelecka. 10,40 
W iadom ości sportow e. 19.50 Feljeton. 
20,00 „Myśli w ybrane11. 20,02 O gtosze 
nie warunków konkursu na scenar- 
jusz słuchow iskow y dl? „Teatru w y­
obraźni11, połączone z audycją p. t. 
„W czoraj i dziś11. 20,50 Dziennik w ie  
czorny. 21,00 Tr. z Gdyni capstrzyku  
Marynarki W ojennej. 21,02 „Skrzyn­
ka pocztow a rolnicza11. 21,12 „W 70 
rocznicę urodzin Ryszarda Straussa11. 
22,20 „O sobliw y pamiętnik11 (F elje­
ton iitóracki). 22,30 D. c. koncertu 
,ytpfor,icznego.

LUDWIK LAWINSKI
D zisiejszy koncert muzyki lekkiej 

usłyszą słuchacze w  dn. 11-ym czerty 
ca — o godz. 17.15 w wykonaniu Or 

estry „H ollyw ood-Jazi" pod dyrek­
cją Zdzisława G órzyńskiego, jako so  

-ta wystąpi znane szeroko l u d w ik  
Lawifiski w swymi programie niemil­
knącego humoru. W programie, o 

| s t r ó w m  najn-ils/c .rH odje su/Ali u

„ P . Ł L  l o t "

RUCH, P O W I E T R Z E .  Z D R O ­
W A  S T R A W A  I P R Z Y J E M ­
NOŚĆ.  I A K A ‘ M( HC' L d a  i e  
N A M  W  OBOZĄCL1 R A D O Ś ­
CIĄ W S Z Y S T K I C H  N A S  N A ­
P A W A ,  ~  GDY M Y Ś L I M Y
c r l o p  s p ę d z i ć  w  m o r ­

s k i c h  ZORZACH.



Copyright by „Ostatnie "

Le g e n d a rn y  p u łk o w n ik  Fran c is B ,  Morris
L udzie  ro d zą  sie  1 um ierają , 

dziesią tk i ty s ięcy  ginie n a  po­
lach  w alk . dziesią tk i ty s ięcy  bu 
d o le  o k rę ty , działa , sam oloty...

M y  t*rośęi ludzie, ludzie nie- 
g n a jąc j zielonego sto lika , b a r ­
d zo  często  nie po trafim y  sobie
z d a ć  sp raw y , d laczego tak  jest, 
m usim y  czek ać  la ta  całe, aby 
w reszc ie  h is to ria  w y k aza ła  
m un , t e  to  w szy stk o  by ło  dzie­
łem  fin an siery , by ło  dziełem  te j 
w y b ra n e j k a s ty  w ielkich m ie- 

jd zy n aro d o w y ch  kapitalistów , 
b y ło  dziełem  ludzi, k tó rz y  dla 
w pływ ów  nie w ahali sie sza fo ­
w a ć  k rw ią  m ilionów  istnień. 
B oć przecież, czy ż  n ie  na jk la - 
sy czn ie jszy m  p rzy k ład em  
w szelk ich  zam ieszek, w szelkich  
w o jen  nie je s t w łaśn ie  podłoże 

. gospodarcze?
Ż y jem y  dziś w  dobie w iel­

k i c h  afer. ży jem y  w  okresie, w  
' k tó ry m  bezapelacy jn ie  króluje 
p ien iądz, ten  p ien iądz k tó rego  
p o siad acze  w  każd ej chwili 

: w zn iecić  m ogą pożogę w o jen - 
n ną. W iem y  ze sm utnego  doś- 
' w iad c żen ia .' że  w szelk ie  sk an ­

dale finansow e k o ń czą-s ie  zaw  
' Sze.' m oże p raw ie  zaw sze, za ­

m ieszkam i, roz lew em  krw i, w  
" n a jszczęśliw szy m  zaś w y p ad ­

ku — ruina, m ateria ln a .
Nie p rzeb rzm iały  jeszcze e- 

cha dwóch w ie lk ich , a fe r  Kj.ett -
- g e ra  i S taw iskiego. g d v  oto  s to  
.-. im y .w  przededniu  now ego skan  
• ó dąl u--.finansowego. p rz y  k tó ry m
- oszustw a „pięknego A leksan­

d ra "  bv łv  hardzo  ..drobna robo 
tą “.

P osta ram y , sie zapoznać  czy 
•tęln ików  z  osoba., .angielskiego 

:;Y -pułkow nika F ran c isa  N orrisa ; 
Judego. członka koalicy jnej m t- 
s?i w ojskow ej, z osoba n iesły ­
chanie ta jem nicza, p rz y  k tó rej 
tak i pułkow nik Lawmence, le- 
g ed a n ia , p o s ta ć , .w yw iadu, an ­
gielskiego'. w y d a je ‘sie postacią  
w p ro st, n iew inna. A przec ież  
L aw ren ce . bvk  a  w łaściw ie jes t 
.hó w szy stk ie  w iadom ości o je ­
go śm ierci nie zn a laz ły  do" dziś 
dnia potw ierdzenia, człow ie­
kiem. k t ó r y  zn iszczy ł dzięki 
sw ym  g en ja lnym  posunięciom  

„pańs twa  całe. D ziś nie' Jest już 
żad n ą  tajem nicą, k to  spowodo-i 
w ał jupądek p ań stw a A m anulla 
ha. i ten w łaśn ie L aw rence ble 

. dnie p rzy  osobie pułkow nika 
'N o r r i s a !  ; • '» ••

Kjlką,, drii jem u w prasie an-„
" giciskiej ukazała sie k ró tka; 

nic ■ nie ' m ów iąca- w zm ianka a 
m ianow icie: sędzia  śledczy  XV 
obw odu w y d a ł n ak az  a resz to ­
w ania F ran c is  • Norrisa,- by łego  
pułkow nika, oskarżonego o na­
dużycie izaufania,i oszustw a, po 
pełnione n a  sz k o d a  Wielkiej flr 

-m v jedwabrj,=<ej U niverlere. 
NTadużycfa sieg a ja  krociow ych 
sum.

I to w szystko ....
W  k arto tek ach  policji k rym i- 

ppinpi znalazła  sie niew iele m ó  
w iąca n o ta tk a : o sk arżo n y
zhYgł. w edług danvch  konfidert
>--:'iv w-h p n w Jo p o d o b n ie  do A- 
m eryki. ■■ •

S fery  m i o. d z v  n aro d  o we i • fi- 
n-msiery- .wraz z ca ła  d v " 'o m a 
■ S  załam ać, •/hi-ba m usiały 
.-o. nie rozum''
'■■posój-i cz ł
m ilion" nie odyrv w :d v  żadnej 
a b s o lu tn ie  r-oli.; m ó g ł  s i r  łasz-  
• ’ i.a l i '}: o J / ; e s i  x  l\

' I > uiicro teruz.  gily z. 
każdym  it-1'cni dow iad tiiem r 
sie now ych szczegółów , d o t y ­
czących  lego osoby.- z a c z y n a ­

m y  rozum ieć, że to oskarżenie 
by ło  zaledw ie p re tekstem , było 
tak iem  niepłaceniem  podatków  
p rzez Al C apone...

O d szeregu  m iesiecy g iełdy  
św iatow e, drżą, od szeregu  pile 
s iecy  na w ielkich m ięd zy n aro ­
dow ych ryn k ach  finansow ych 
dokonyw ują się, olbrzym ie, nie 
słychan ie śm iałe w  sw ych  po­
sunięciach tranzakcje . w  k tó ­
ry ch  n a jtęższe  g łow y naw et 
tak iego  W a lla s tree t nie um ieją 
się  zo rien tow ać. S etki agen ­
tów, p racu jący ch  we w szy s t­
kich  sto licach św iata, skupiają 
niem ieckie p an ien - giełdow e, 
nie licząc sie absolutnie z cena 
mi,, p łacąc o k ilkadziesią t p ro ­
cent drożej od kursu  giełdow e 
go.

G iełda, tętno dzisiejszego ży  
cia, zaczę ła  szw ankow ać, w  tej 
w ielkiej m aszynie zepsu ło  się 
kilka trybów , zapanow ał niepo 
kój. Z aalarm ow ana służba w y ­
w iadow cza zaczęła  szukać. I 
R zecz óciekaw a, w szelkie ś lad y

o ro w aaz iłj zaw sze do tego sa­
m ego cz łow ieka; człow iekiem  
ty m  b y ł r r im c łs  f i . Norns.

P ra s a  ang ie lska  u d e rzy ła  na 
alarm  P o tę żn y  b n c ły ń sk ’ dzień 
nik „D aily  M ail" w e w stępnym  
arty k u le  p ized  dw om a m iestą- 
cam i porów na! N orrisa  z L ę- 
wrance*m .napisał c nim  Jako 
o „szare j /eminencji** k ap ita łu  
angielskiego. A utor tego “a r ty -  
Kułu nie um iał podać r ic  kon­
kretnego, „ow ija jąc  sp raw ę  w 
baw ełnę", s ta ra ł  się dać do zro  
zum ienia, że p u u ^ w n ik  Morris 
działa z polecenia " rząd u  b ry ­
ty jsk iego  lub też  w. im ieniu k  
kiegoś po tężnego  konsorcjum , 
które obrało sobie za  cel zjrpef 
ne ubezw łasnow olnienie t r z e - : 
ciej R zeszy , g ro m ad ząc  w  swo 
ich rekach . w szy stk ie  1-ej napie j 
rv , zna jdu jące  się na ry n k ach  
św iatow ych.

P rz e z  długi* .tygodn ie  n ie  by  
ło osoby, k tó rab y  po trafiła  w 
dok ładny  sposób sprecyzow ać 
działa lność tego tajem niczego

człow ieka, k tó rab y  p o trafiła  ż.a 
Spokoić cieka-wość opi.jji.

11 ta k  jak  to zaw sze bvw a, 
naro d zić  m usiała się legenda; 
zaczę to  opow iadać sobie o nie 
s a n c w iry m  luksusie, w  jakim  
ter, człow iek ży je  Z nalazł sie 
ktoś," k to  w y k ry ł jego działa l­
ność szpiegow ską, inny  znów  
mówił o jego czekach bez po­
k ryc ia . Z nalazł się k toś naw et, 
k to  nonoć na w łasne oczy  w i­
d z u /  am b asad o ra  niem ieckiego 
w P a ry ż u , von K ostera, rozm a 
w iające-N i z dy rek to rem  jedne­
go z  banków  francuskich  w 
spraw ie o w y  ;h czeków . W izy ta  
ta  m iała  na  celu uniewinnienie 
No« lisa .

Śm iało nap isać m ożem y, żc 
w e w szystk ich  tych  dom ysłach  
iesr b ardzo  m ało  praw  d.v i wie 
le c ja s u  bedzie  m usiało up ły­
n ąć nim  św ia t pozna, a w łaści 
w ie zrozum ie jego działalność.

. . . . .  M. S, .

Dalszy ciąg. nastąpi.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikamł

Kocham  a
W ielce S zan o w n y  Panie R a- 

daktorzę! :

Radź, Kochąny. R edaktorku  
biednej “Aalisęe czy. M a w y jść  
za  niekochanego, a  byś kocha 
ną._^który się n&rżnęa ze  Swą 
m iłością i daje jasne dow ody 
go rącego  serca , czy też  kochać 
a nie b y ć . k o ch an a?  Bo nie 
\\iem ., dlaczego sie m ną in te re ­
su je  i: zw odzi, skoro  nie d a  do­
wodu, czy  też um iał sie tak  
zręcznie ukryć ze sw ą m iłoś­
cią? '

W łaśn ie przed : dw om a laty  
poznałam  sw o je .k o ch an ie , do 
k tórego  serce  drgnęło  i szepnę 
ło: „T o o n ! '1 Ż każdym  dniem 
byłam 1 m ocniej za ję ta  sw oim  i- 
deałem .

CoS d la  P a n i

)C. w
re-

.iaki to
e-Hnwiek. dla którego

. Pytania. p lażow a pow inna m ieć k ie­
szenie. zapinane ną guziki, aby można 
b y io  do-nich chow ać przedm ioty, k tó ­
re nie m oga się  zap ia szczy ć . jak z e ­
garek, papierosy i t. d.

Czytajcie

„Wesołe Wiadomości"
Cena 10 groszy.

Mój w y m arzo n y  b y fY ó w n le t 
w obec m nie nie obo jętóy . S p o - j
ty k a liśm y  się bo  dzień i źa |ro- 
cha łam  się na  debr* . K ażde fo­
ko  z jaw ienie sie p rz ep ra w ia ło  
mię o  bicie s ś re a . P rag n ę łam  
abi zo sta ł J a k  najditt&ej. m e 
m ogłam  się nim dość n ap ieśd ć , 
nacieszyć, s ta le  m ł by to  go 
brak . •" •'

Pom im o, że nie jesteo* ładi^a, 
m am  pow odzenie i ule wiem, 
co oni w e m nie w idzą. A ż mi 
dziwno! T y le  je s t pięknych 
dziew cząt, a jednak  on i lgną 
do mnie. Ja  rów nież ty lk o  w y ró  
żniam  sw ój sk a rb  (to  o n i), 
gd y ż  on jeden um iał najw ięcej 
mnie rozkochać w sobie, n ik t 
nie podziałał na m nie tak , jak  
on.

Ale cóż m i z teg o ?  Nie m o­
gę go jed n ak  zbadać. R ozko-, 
chał i śm ieje się zapew ne z te­
go, jak  się m ęczę. |

O. jak  trudno  i źle je s t ż y ć 1 
bez jego. w zajem nej m iłości! 
C zyż m ożna nazw ać, że mię ko 
cha, sko ro  nie przychodzi, tłu ­
m acząc się, że nie m a  czasu ; 
uw ażam , że d la  ukochanej za ­
w sze chw ila czasu  sie zn a jd z ie !

Ju ż  m yślę  s ta ra ć  się zapom ­
nieć o nim, a  p rzy zw y cza ić  do  
niekochanego. A n u t —  m oże- 
go p okocham ?

D oradź, złoty Redaktorze, o 
co b ard zo  proszę 1 uciekam sis 
do Twojej rady. Nie odrzucaj, 
R edak torze . m iłv  doradco , m e­
go listu , choć p isze n a  takich 
sk raw k ach  I ołów kiem ! D o­
radź, nap isz biednej s tro skane j 
M alisce.

O. panno M alisłu!. Jak że  ła ­
dne i p roste  s łow a zn a laz ła  m i­
łość. by  sie w ypow iedzieć w 
kró tk im  liście. I ona —  te  P a ­
ni słow a —  sam e podszep tu ją ; 
najlepszą ra d a : fiiie .wychodzić- 
żarnaż za niekochanego!

Niech Piini pom yśli, ile sp ra
w d a l n  s w e m u  sercu  bólu. bier, 
nic p o d d a j ą c  .się uściskom  ezte 
wieka’, k tórego  obecność nie, 
p rzy p raw ia  o bicie se rca?  Ja - ' 
fejże to byłoby  c ięż k a  oa&ić J $ e

bpko w  sw ej d u szy  tajem nicę 
UDgHpebanei m iłości! Z P an i 

[isłów^tżyijika, ż e  - m łłp fć  ta  nie 
da- i i e  a S s z y f  o d ra z iir  B edzie 
zujrtGWfcła J  stanie, sie z a rze ­
wiem,. . n tep o -o tu m ief w  mM- 

'Jeftrtw ie., , U niebzcze^iw * P itn i 
s lębic 4- ozłow ieka nlekochane- 
go, tem  bardzie ji le  on P an ią  ko 
cha- ó ed z ie  patrzy? sm u tn y  na 
zam y ślen ia  P a n i i dom yśli się. 
ze m vśli P an ; o  innym . Bodzie 
w zbierała  w  nim  g o ry cz  a m i­
ło ść  pow oli p rzy g ąśn ie . W  ta ­
k ich  raz  aołi ży c ie  ła tw o  1 przeo­
braża a ię 'w  piekło,

Z  m ałżeńsrw a zatem  z nieko 
chafiy ri rad zę  z iezy g n o w ać

G zy  „skarb* kocha P a n ią ?  
Jeśli sie tłu m aczy  b rak iem  czs 
ku. n ie  n a teży  lego  tłum aczyć 
jako  brak  czucia.

N ajietisza d roga zaw sze  jes t 
p y tać  wppwft. Spokojnie , uczci 
p ro s ta t n a leży  ukochanego za- 
ude,. poprosić  go, by  b y ł *-ówme 
szczery , ’jo  naw et jeśli nie ko ­
cha —  nie w yw oła  nienaw iści 

•wżtak pięknem  sercu , jak ie  jaś 
nieje w  słow ach M alisi.

K i e d y  s i ę  r i o S o r  
m;ka „PerKanswcAw*
W v d alo n a  z fa b rv ri po t r ? i

tygodniow ym  sir: ■ ku w łóskirf 
za ło g a  robotnicza „ P trk u n a ’ 
nie spoczęła  w  w alce o  o dzys­
kanie sw ych  należności. R obo 
nicy zw ołali Łebranie celem  p< 
wzięcia rad y k a ln y ch  kroków  
zm ierza jących  do w yegzękw o 
w ania sw ojej krwav.ycv. Nn sa­
m ym  w stępie na:>of>aiw jednał 
na sy tu ac je  w p ro st za trw aż a ją  
ca, bow 1'em  hipoteka „Pe-t kuna“ 
obciążoną jest m i '’ono\vL-mi 
kw otam i.

R obotnicy za w szelką cci-u, 
nie chcą dopuścić do ogłosze­
nia fabryce upadłości, clweiaź 
z punktu  w idzenia praw nego  to 
w yjście  gw aran tow ałoby  im od 
zyskan ie p ienieazy. (P rzv  ro z ­
dziale sum y licytajr.ej ,na p;.er 
w szem  m ieiscu noknywa sie na 
leżności p racow ników ). Zało­
dze „Perkuna"' idzie ieanak  o  
u trzym anie  fabryki i to  słuszne 
stanow isko  robotników  w inno 
zw rócić uw agę czynników  mis 
rodajnych,

R obotn icy  „P erk u n a"  mimo 
poniesionej porażki, m imo udo­
w odnienia dy rekcji złośliw ego 
za trzy m an ia  zarobków* w y k a ­
zują w  dalszym  ciąm i m aksy - 
m um  zrozum ienia d la  3 wytwo­
rzonej p rzez  Z arząd  sy tuacji- 
Zło panów  G órskich  m a być 
rów nane w ysiłkam i rpbptnikŁ. 
S y tu a c ja  je s t b a rd zo  gj^osi?: 
N ależności robotnicze w in n y  
być p o k ry te  jak  najszybcie j, a 
pan  inspek tor p racy  w in ien  z* 
w szelką cenę um ożliw ić j-obotn: 
kom  p -zystąp ien ie  do  sw yeh 
w arsztatów ' p racy !

Konkurs zadań
I cifcKawycti pyćaA

Dziś dalsze zadania ^ -e j serji

4 .  UZUPELNIAHKA
Z teketu poniższego -wypadły 

niektóre litery; należy je uzupeł­
nić, by z łatw ością odczytać, że

,o.k.js z„a. i c . ,pJ.. .s.at-
 ia.o.o.J ć.-cz. .m a., .e.t ,oz-
r.vu. i d.j. n..ż„n.o.. ot...m a„a 
p.-g-d,

5, CO MYSLISŁ O NAJBLIŻSZE 
W OJNIE?

1) Czy w ybuchnie? 2) Za ile 
la t?  3) Między jakiemi państw a­
m i0 4 ) Jak długo będzie trw ała? 
5) Kto zw ycięży? S) jak ie  bęóą 
skutki wojny?

O dpow iedz na każde z tych 
sześciu pytań, jak  o tem myślisz.

Ktyon zadali i nrtat
Kr. kupami 2

Mf.fazety 161

Potl sqd oplnjl Rodziny CzyteJnicceJ

li jiizfiiiislwe Unit 2 nMml
Jako stała czytelniczka „ 0 -  

stcnnłch Wiadomości", a szcze­
gólnie działu .Pod sad opinjt. 
pragnę wypowiedzieć swoje 
myśli o p. Marianie.

Ze sv'ego Jekkiego nastawie­
nia sie do życia1' stal sie prze­
stępca. C zyż nie jest przestęp­
ca tent kio potrafi rozkochać 
w.sobie, wydrwić, aż wreszcie, 
kiedy upatrzy inną ofiarę, zała 
mujc rece i  nie wie jak pozbyć 
się  poprzedniej?

G dzież to  pańskie  ^ le k k ie  na ­
staw ienie do ży c ia " i ska d  te 
sen tym en ta ln e  s łów ka  „ czy po ­
zw olicie kobiecie, k tó re j jed v -  
n y m  grzechem  k s t  płom ienna  
m iłość".

Panic M arianie, n d y b y  w  m ej 
m o c y  by ło  dodać  vr K odeksie  
K & rrjm  P&ragraf. któryjby sam

wo karał takich, jak pan, to ber 
Utościbym go zastosowana i ko 
rata. Bo jakaż kera węgrów/ta 
krzywdę tej, która cimpi za to, 
że kocha, kocha aż do samoza­
parcia sie i poniżeniar

!aź Pan precz z  drogi tej. kić 
rej kochać nie nemafiieś i po­
wiedz iej tak, jak nakazuje ser 
ce i sumienia pruwćstwrego Pa 
laka.

Ona sv'a prawdstwa wielka 
miłością zrozumie i  araaćbacrp 
Czaz zagoi rany U i  serca, ź y d r  
jest wielkie i ziekne —  dc a *
pomrdenie.

Umierać nie rearm dla rakich.
k tó r z y  pojmuje źyćte iekko, £c. 
Ci nie mają serce om  duszyr 
wzniosłej. S c  tytko sa m ca m i.



PIEKIELNA MOC
P ra w d ziw e  dzieje osób, uw ikła n ych  w  sieC szatańskich pokus i za s a d ze k

Na obofctnem dotychczas obliczu Antoniego od­
m alow ała sie te raz  groźna stanow czość.

R zekł z przejm ującym  chłodem :
—  Ide do Rela, aby  się zem ście i ukarać go!
—  Ach, więc jednak! —  zaw ołał G ordyk, w y­

buchając radością. —  No, to świetnie... Będziem y 
działali rę k ą  w rękę.

—  Ja k  m am  to  rozum ieć?
—  A  czy  pan m yśli, że ja  w ybaczyłem  mojemu 

ś a row i9
— I um iał pan dotychczas dusić w  sobie żądzę 

cem sty ?
—  O, tak... —  odparł G ordyk z zagadkow ym  

uśmiechem.
— To z pajna cierpliw y w róg. J a  na pańskiem  

m iejscu nie um iałbym  się tak długo pow strzym yw ać 
od zakatrupien ia tego ło ira . Zabiłbym  go już daw no?

— Zabiłby go pan ?  —  zap y ta ł G ordyk zc 
zdum ieniem . — W ięc dopraw dy chce go pan zabić?

—  A co sie pa.iu zd a je?  Z  pew nością to uczynię
—  Jabyui tego na pańsikjem m iejscu nie uczynił.
—  D laczego w łaściw ie?
—  Bo to byłaby dla niego za lekka k ara . C zy pa­

na dopraw dy w y sta rczy  d la nasycenia  zem sty  żabie 
go i ju ż?  T akiego zbrodn iarza?

—  A cóż m ożna zrobić ponadto?
— To, co ja  zrobiłem...
W  oczach G ordyka m igotały  błyski, jakie się 

widzi u tygirysóv lub panter, rzucających  się na 
rw ój łup. Zanim  Elicki zdołał go  zap y tać  o szczegó­
ły , m ów d dalej g lo s tm  u ryw anym  i zjadliw ym :

—  śm ierć?  Ha, ha, ha... To za m ało!.. C iach 
i już... M yśli pan, że ia  zam ierzam  się m ścić w spo- 
■łób tak  dobrotliw y? O, nie!.. M am lepszy  sposób...

— Ale co tak iego? —  p y ta ł zniecierpliw iony 
Elicki. — Niech mi pan powie, bo i ja  bardzo  c ie r­
piałem . że m iałem  do dyspozycji ty lko cios szpada 
lub s trza ł z rew olw eru dla U karania tego szubraw ca.

-  Niechże mnie pan w ysłucha 1 niech mnie 
djabli wezm ą, jeżeli pan powie, że m ój sposób nie 
jest bajeczny...

O detchnął i rzekł, zach ły stu jąc  się z rozkoszy:
—  Mówił pan o Niusi, ślicznem  dzieciątku, k tó ­

rego słoneczny uśm iech i prom ienny p i szczek umilał

nam  czas na owej złow różbnej „Ju trzence’1. P am ięta  
pan ią?

—  O czyw iście. To biedactw o, podobrtd, um arło 
w  pańskich ram ionach?

G ordyk energicznie zap rzeczy ł głow ą, chw ycił 
Elickiego za ram ie i rzekł m u do ucha:

—  O tóż w łaśnie, że me... Niusia nie um arła...
—  A w ięc ży je?  —  zap y ta ł Antoni u szczy tu  

zdum ienia.
—  I jeszcze jak !.. Nie będę panu  w tej chwili 

opoy iauał, cośm y z tern dzieckiem  za  katusze  p rze­
żyli. B yłoby to  drugie w ydanie pańskich cierpień. 
Dość panu powiedzieć, żeśm y sie tułali po dzikich 
lądach i dzikich ludach, cudem ty lko  nie pożarci żyw ­
cem. Z wielk m  trudem  udało  mi sie zbiec w raz  z 
pew m m i kupcem  francuskim , k tó ry  nas odstaw ił do 
C asablanca, gdzie nam  dopomógł polski konsul hono­
row y. P o tem  m ieszkałem  z m ałą k ilka la t w  A lgie­
rze, gdzie ją w ychow ałem  i w ykszta łc iłen i— sam  
pracując w pocie czoła...

—  Poco ak u ra t w A lgierze?
—  Bo w ym agał tego m ój plan zem sty , w tedy  

już uknuty. Chciałem , ajiv. m ała by ła zdała  od E uro­
py, zdała  od k raju , zdała od swoich, zdała  od 
w szystkiego, coby mogło naprow adzić na jej ślad. 
W iedziałem , że odnaleźć R ela nie bedzie mi trudno. 
T aki m iljoner nie może sie ukryć w tłumie. To też, 
g d y  p rzyszed ł czas powrotu, bez trudu  dow iedzia­
łem sie, gdzie go znaleźć i w net... padłem  mu w  obję­
cia... I tu dopiero rozpoczęła sie m oja zem sta... Za­
częło si.ę od tego, że ów nędznik, w idząc mnie o ca­
lonego, pom yślał sobie, że może wobec tego żyje 
rów nież jego córeczka. Te nadzieje, k tó ra  m a za ­
św itała, na_tvchmiast rozw iałem . B ył to dla niego 
ogrom ny cios, poniew aż Niusia by ła  jedyną istotą 
k tó rą kochał w życiu. A ja  jakby umyślnie- ani 
na chwile nie p rzestaw ałem  o niej mówić, aby wciąż 
mu przypom inać, że jest jej zabójcą... Ilekroć sie­
dział u siebie, odpoczyw ając i napaw ając  sie sw ym  
zbytkiem , zapom inając o w szystklern, w tedy  ja, ze 
szczególną przyjem nością, rozpoczynałem  znów 
snuć wspom nienia o Niusi, z rozkoszą grzebiąc w  ie> 
go ranach... O pow iadałem  najw ym yśln iejsze męki 
praw dziw e i niepraw dziw e, jakie- to  biedactw o m u ­

siało dzięki niem u przechodzić... Jak  to biedactw o 
um ierało z głodu i pragnien ia, b łąkając  sie w raz ze 
m ną w nędznej łupince po bezm iarze oceanu i jak  
potem  nas w yrzuciło  na brzeg, gdzie także ani śladu 
pożyw ienia nie b y ło .. Jak  w zyw ała, p łacząc i lecząc, 
o jca i m atkę... A gdym  już p rzekonyw ał sie, że jest 
u szczy tu  rozpaczy , spoglądając w dał blędncm  okiem 
i k rzy w iąc  tw arz  niem iłosiernie, spoglądałem  m u w  
oczy, jakbym  chciał pow iedzieć: „A to w szystko ,
tw oja wina... T o ty  ,ty  zabiłeś w łasne dziecko...** Mu­
siał w tedy  p rzeżyw ać okru tne katusze...

Elicki słuchał G ordyka z trw oznem  p rzeraże­
niem. G dy G ordyk skończył, m usiał m u p rzy zn ać :

—  O, tak. spraw iał m u pan dopraw dy straszliw e 
męki... M usiał cierpieć nieludzko... T rudno dopraw dy
0 w ym yśln iejsza karę....

G ordyk  p rzerw ał m u w ybuchem  szatańskiego 
śm iechu poczem , sycząc, jak  żm ija, dołat:

—  M yśli pan, że to już szczy t w szystk iego.
1 ze w ięcej nie m ożna już uczynić, srożej m ęczyć? 
W ięc panu puwiem, że to jest tylko niewinny, deli­
k a tn y  w stęp  do m ojego w łaściw ego zam iaru...

—  C óż to  jeszcze być m oże? P rze raż asz  mnie 
pan... D rżę na sam ą m yśl, co jeszcze m oże być 
s trasz liw szego  !„

—  Niechże pan w ięc posłucha... Nie p rzy jech a­
łem  z Niusia o d razu  do W arszaw y . Zostaw iłem  ja 
jeszcze jak iś czas w  A lgierze pod dobra opieką... D o­
piero, gdy Niusia dorosła, sprow adziłem  ja do W a r­
szaw y  i tu  oddałem  pod opiekę zaufanej osoby, m ie­
szkającej na Pow iślu, a wiec w dzielnicy, do k tórej 
Re! n igdy  nie ducicral... C opraw da, rzeczyw istość 
p rzew yższy ła  w szystk ie  m oje najśm ielsze nadzieje...

—  Boje sie już naw et p rzypuszczać... Zapewne, 
jakiś podły  uwodziciel zb rukał niew inność tego 
dziew częcia? Albo w łaśnie zam ierza to uczynić?

— Jes t pan  dom yślny  —  rzekł G ordyk z g ry ­
ząca  iron ją. —  Ale jeżeli tak . to niech pan jeszczi 
zgadnie, kto  Jest ty m  uwodzicielem , k tó ry  zastaw ił 
sidła na Niusie?

—  Aż mnie ciark i p rzechodzą na sam a m yśl o 
te rn -

—  Jeszcze w iększe pana p rzejdą , g dy  panu 
powiem  kto  to  tak .—

Dalszy ciąg jutro.

PHZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaż z tajników potwornej al^ry w świeci© arystokracji
KŁAMIE, BO KOCHA?

Służba namawiała panią Melę do odpoczynku. 
Nie chciała wyjść z pokoju Liii.

—  Muszę czuwać przy niej. Maszę doczekać się 
chwili, kiedy się ocknie —  twieruziła i odsyłała Połcię 
spać.

Drzemała chwilami i prześladowały ją  wtedy wi­
dziadła potworne.

W szystko w jej głowią wirov *ło w opętańczym 
tańcu djabelskim : Stefan Noclerski, pm gaw i ictograr e 
mąż, Liła...

Nad ranem  dopiero zasnęła nieco w fotelu.
Obudził ją  szelest i szept:
—  Wody...
Zerwała sie natychmiast. Spojrzała na Ljję.
Leżała z zamkniętemi ciągle oczami, ale jej blade 

wargi poruszały się :
—  W ody —  powtórzyła.
'Drtącem i rękami pani Mela napełniła szklankę 

dotknęła- ust Liii.
Z tm dem  przełknęła odrobinę,
—  1 o ty, Połciu? —  usłyszała znów szept.
Fani Meli zacisnęło się boleśnie serce. Lila na­

wet nie przypuszcza, że jej matka może czuwać całą 
noc przy jej łóżku!

—  To ja , Liluniul —  szepnęła.
— ‘ Ach, to ty ł —  usłyszała słowa, wypowiedzia­

na jakby westchnienie.
—  Lilunii* —  szeptała- pani Mela, —  LiluniuL. 

Odezwij się, córuniu, do swej matki!... Odezwij sięl... 
Co się z  tobą stało?

ZacMnięte usta nie poruszyły sie nawet.
— L.lutnu, słyszysz mnie?... Diaczegoś mi nic 

tik  powiedziała?...
Powieki Li'i drgnęły, uniosły się nieco.
—ł Pt/COście mnie ratow ali? —  szepnęła Lila. — 

Ja nie- chcę żyć!,..
—  uluniu , zastanów, sie! Co mówisz!... Jak mog- 

ł »  tak postąpić?!
— Tjr wiesz, jnaroctu, dJaczegoi...

—  I myślisz, że miałabym ci za złe poryw młode­
go serca?

PowieKi Liii trzepotały przez chwilę, na mgnienie 
błysnęło spojrzenie ku matce i zdumione oczy ukryły 
się znów.

—  Tak... Odrazu zauważyłam, że dzieje się z toba 
coś niedobrego... Bałam się o ciebie... —  mówiła pani 
Meia. Język jej plątał się zrazu, potem zaczęła mówić 
coraz płynniej, swobodniej, jakby wżywaiąc się w ro­
lę, kiórą sobie narzuciła, rolę dbającej o los córki —  
matki, dla której nie istnieją inne spraw y i przeżycia.—  
Spojrzałaś na mnie zdziwiona... W idziałam to, ale nie­
słusznie. Musiałam pójść do tego pana, by wyjaśnić 
Jego rolę... Dowiedziałam się, że odwiedzasz go w je­
go mieszkaniu. Bałam się o ciebie, czy nie postępu­
jesz zbyt lekkomyślnie!... Jesteś taka młoda, niedo­
świadczona, a ludzie są tacy podstępni, podhl... T y na­
wet nie wiesz, jak bardzo podli!.,.

Lila oddychała ciężko.
—  Zastałam cię u niego!... Ciebie, moje własne 

dziecko! Dla ciebie marzyłam o wspaniałej karjerze, 
o wspaniałym ożenku!... Dlatego sprzeciwiałam się 
twemu narzeczeustwu z Przyboszem. Miałam rację! 
Tem bardziej, że nie była to miłość, tylko koleżeństwo 
z plaży, czy łódki!... W idzisz, jak to prędko prysnę- 
łol... I nagle —  znajduję cię w ramionach człowieka, 
którego nie znamy dobrze, ani ty, ani ja, ani ojciec. 
Pomvślałam oarazu, że to lekkoduch, uwodziciel, któ­
ry wtrąci ciebie i nas wszystkich w nieszczęście... Czyż 
to już się nie stało?... Omal nie utraciliśmy cię!

Głos pani Meli załamał się. Dwie ciężkie łzy sto­
czyły się po jej policzkach. Nie była w stanie zapa­
nować dłużej nad sobą, nie mogła stłumić w sobie 
drżenia głosu, kiedy wymawiała słowa przeciw swej 
woli i swej miłości!...

W estchnęła ciężko.
Lila otworzyła już oczy i patrzyła badawczo 

w twarz matki. Uniosła sie nieco na łokciu, potrząsnę­
ła główką, odrzucając na bok jasne sploty włosów, któ­
re przysłaniały jej widok pochylonej głowy matki, jej 
łez, spływających po twarzy.

—  A -ja myślałam... —  szepnęła. Nagle w  przy­

stępie dopływu nowych sił, spowodowanych prze­
ogromną radością, która zalała jej serce, Lila przesu­
nęła się na brzeg łóżeczka, objęła matczyne nogi i zło­
żyła swoją twarz na jej kolanach.

—  Przebacz, przebacz mii —  płakała. —  Jaka ja 
byłam podłal... Jak ja  myślałam... Nie, nie pytaj, jak!.. 
To było obrzydliwe z mojej strony, podłe, nikczem neL 
Ja, ja... myślałam, że ty, że ty go kochasz!... —  wy­
krztusiła wreszcie.

Pani Mela drgnęła.
Zimnemi jak lód i drżąceml rękami poczęła gła­

dzić zwichrzone włosy córki.
—  Co też ci, dziecko, przyszło do głowy?... Ja, 

stara... Bałam się tylko o ciebie, by nie wyzyskał cię 
niecnie i nie porzucił... Kto wie, czy nie obgadał w do­
datku, jak: to się nieraz zdarza, rzucając hańbę na całą 
rodzinę... W iesz przecież, jaki ojciec jest wrażliwy na 
punkcie honoru domu, honoru nazwiska!... Nie prze­
żyłby chyba takiej hańby, jak uwiedzenie panny Kunic- 
Lamockiej i to ciebie, dla której czuje wiele serca, 
choć tego nie potrafi okazać!...

—  A co on ci powiedział?...
On —  to Stefan, nie ojciec!... Pani Mela domyśli­

ła się odrazu, o kogo pyta Lila.
Umilkła na chwilę.
W reszcie przez zaciśnięte gardło w yszeptała:
—  Prosił o twoją rękę!...
Nie, nie mogła dłużej znieść męki!... W piła palce 

z całych sił we własne uda, by bólem fizycznym przy­
głuszyć ból, rozdzierający jej serce.

Lila spostrzegła to niezwykłe zachowanie się mat­
ki, Uniosła nieco głowę i spojrzała na wykrzywione 
bólem usta, na łzy ustawicznie spływające po jej tw a­
rzy.

—  Co ci jest, mamciu?... Przecież mówisz, że 
prosił o moją rękę... W ięc to dobrze!... To bardzo do­
brze!... —  szeptała niepewnie, jakby nie wierzyła, czy 
to praw da, czy matka oznajmia jej o tem szczęściu 
kłamliwie, bojąc się o jej zdrowie, czy też... spraw ia jej 
to ból, bo sama kochał-

Dalazy dąg Jutro.



Inwestycje w  rolnictwie
Związek Izb Przemysłowo- 

Handlowych stw ierdza, że dotych 
czasow a' polityką interwencyjna 
zbożow i, polegająca na zaKupy- 
waniu nadwyżek na rynku przez 
Państwowe Zakłady Przemysło­
wo -  Zbożowe, z przyczyn nie­
zależnych od jej kierownictwa, 
nie wykazała pozytywnych rezul 
tatów. W  ciągu ostatniej kam- 
panji zbozowej dała się zaobser­
wować w pewnym stopniu ten­
dencja zniżkowa ,pen na onydwa 
g łów ne  zboża chlebowe. Zjawi­
sko to, jak równ ież  znaczne ilo­
ści z m a g a z y n o w a n y c h  zbóż, W  
v.yi ]C7 ici dyspozycj i  Państw'  
Zaki .  P rz e m y s ł o w o  - Zb oż ow yc h ,  
k tórych  pol i tyka h a n d l o w a  r ie 
jes t  o p a r t a  na kupieckiej  z a s a ­
dzie r en t ow noś c i  —  un iemoż l i ­
wi a ł y  za r ó w n o  kup iec twu ,  jakj  i 
młynom możn ość  hand l owe j  ka l ­
kulacji  z a k u p ó w  i sk ła d o w a n ia  
zbóż.

Kupiectwo i młyny ograniczy­
ły swoje zakupy wyłącznie do
zapot rzebowania  własnego __
przez co rola regulatora na ryn­
ku z b o ż o w ym  przypadła wyłącz­
nie in t erwencj i  państwowej. Po­
za tern n ie rówmomierny stop.eń 
interwencji zbożowej, stosowany 
do poszczególnych płodów rol­
nych,  wypaczył naturalne w arun­
ki kształtowania się powierzchni 
poszczególnych upraw, pogłębia 
jąc znacznie trudności w l.kwido 
waniu nadwyżek zbożowych, czy 
.to przez odpowiednie fluktuacje 
naturalne w konsumeji krajowej, 
—  czy przez sprzedaż zagrani­
cę. Tak np. w zrosła w ostatnim 
roku gospodarczym powierzchnia 
upraw y żyta —  gdy jednocześnie 
zapotrzebowanie na to zboże ule 
ga zmniejszeniu na rynku krajo­
wym, a na rynku m iędzynarodo­
wym —  żyto przestaje . wogóle 
b y ć  zbożem poszukiwanem i 
znajduje zbyt jedynie jako zbo­
że pastew ne, w  zależności od 
kształtowania się ceny kukury­
dzy.

Z drugiej strony prowadzona 
m terwencja zbożowa nie potra­
fiła utrzymać cen rolniczych na 
dostatecznie wysokim poziomie, 
aby sprawić jakąśkolwiiek ulgę w 
c :ężkiem położeniu naszego rol- 

| nictwa.
W  tym stanie rzeczy, koniecz­

ność gruntownej rewizji polityki 
zbożov'ej stała się zagadnieniem 
nie mogącem ulegać zwłoce. W  
związku z tern na terenie orga- 
nizacyj samorządowych rolni­
czych, na przednówku nowej kam 
panji zbożowej 1934-35, przed­
sięwzięto pracę gruntownego o- 
pracow ania nowych wytycznych 
polityki gospodarczej w stosun- 

|ku do rolnictwa.
W obec ogromnego znaczenia, 

I jakie przedstaw ia dla całokształ- 
1 tu życia gospodarczego kształto- 
[Wanie się sytuacji ekonomicznej 
I w  rolnictwie, jak również bezpo­

średniej cd niego zależności sze­
regu dziedzin życia przemysłowe 

Igo  1 handlowego, Związek Izb

Przemysłowo - Handlowych zgo­
dnie z dotychczasowa iwoją dzia 
łalnością przystąpił do rozpatrzę 
nia i opracowania ze swojej stro­
ny zagadnień polityki gospodar­
czej, odnoszącej się do rolnic­
tw a, W  tym celu wyłonione zo­
stała Międzyizbowa Komisja Po­
lityki Rolnej, k tóra-zajęła się o- 
pracowaniem szeregu zagadnień 
w tym zakres;e, jako to polity­
ka interwencyjna zakupów na 
rynku zbożowym, piojeki zaan­
gażowania w  akcję interwencyj­
ną inłynarstw.a. sprawy związa­
ne 7 eksportem nadwyżek  pro­
dukcji rolniczej, zagadnienie p o ­
głębiania konsumeji  płodów rol­
nych przez samo rolnictwo, zaga 
dnie nic przestawienia produkcji  
płodów ro lnycjjna  artykuły, m a­
jące większe możliwości zbytu w 
kraju, względnie na, rynku mię­
dzynarodowym,  zagadnienia fi­
nansowe i szereg innych.

Uznając, że dla osiągnięcia naj 
większych korzyści ekonomicz­
nych dla kraju, podstaw ow e za­
gadnienie —  jakiem jest w opeo 
nych czasach polityka rolna — 
może być rozwiązane jcoynie na 
płaszczyźnie interesów wszysj. 
kicn dziedzin gospodarczych, ł ą p  
nie, oraz w idząc konieczr/ość. po­
noszenia dla dobra ogólnego 
pewnych ustępstw  wzajemnych 
ze strony przemysłu, handlu i 
rolnictwa -— Związek izb Przetr, 
Handlowych zwrócił się do orga- 
nizacyj rolniczych z propozycją, 
utworzenia w  łonie istniejącej 
Porozumiewawczej. Komisji Mie 
dzysainorządowej -— podkotnisjP 
specjalnej. Podkomisja t a t a  mia­
łaby za zadanie "wspólm* rozpr&<- 
trzenie i uzgodnienie tez-..i-postu­
latów w zakresie wytycznych po 
lity ki rolniczej pomiędzy sferami 
rolniczemi a sferami przemysłom 
wo - handlowemu

W ZAGŁĘEIU 4AARY 
Siedziba komisji, rządzącej: Zagłębia Saary w sMurbrfickeiL

Towarzystwo Flektryczne w 
Stockhoimie podjęło ostatni i do­
świadczenie, polegająca na zapa­
laniu latarni elektrycznych na od 
ległość za pomocą komórki foto- 
eleKtrycznej. Komórka foto-elek- 
tryczna jest pewnego rodzaju „o- 
kiem elektrycznem“ i daje hasło

hfcai g  o i l f i i
z, nHstanjgjj} nm®, ajb dnia zapa- 
lema'i g jszenfajramp.

Ponieważ ćoświaucaerrią tą  wy 
padły pom yślni^ f owaizystwo 
Elektryczne zaproponowała w ta- 
daom m iasta zaprowadzenie sy­
stemu zapalania lamp na, o d le ­
głość, co dałoby znaczną oszczę­
dność prąau,

Spadek sprzedaży zapałek szwedzkich
Zarząd Szwedzkiego Towarzy 

stw a Zaoałczanćeo ogłosił spra­
wozdanie z r 1933, szesnastego 
roku swego istnienia. Wskutek 
ogólnej depresji i spadku kom*

su m e js p r z e d a ż  zapałek produk 
cji szwedzkiej spadła z 32?.03S 
skrzyń w r. 1*933 dc 285.313 
skrzyń w  r. 4 933.

Z Państwowej Naczelne; Rady Zdrowia
W  ministerstwie opieki spo 

łecznej odbyło się, pod przewod­
nictwem dyrektoia departam entu 
służby zdrowia dr. Jana. Adam­
skiego, posiedzenie sekcji do wal 
ki z gruźlicą Państwowej Naczel­
nej Rady Zdrowia. Na porządku

MSCTIMIJAfA ROZGRYWKA

obrad znajdowała się sprawa o-> 
cen / działalności przychodni 
przeciwgruźliczych metodą punk 
racji.

Sekcja wypowiedziała się za, 
przyjęciem tej metody. Instruk­
cja w tej SDrawie p-zeznaczona 
dla lekarzy urzędowych, główni? 
inspektorów, będzie uzupełniona 
instrukcją specjalna, dotyczącą 
ujednostajnienia * określeń ie'.: ;- 
skićh, używanych w przychod­
niach, oraz wskazówkami  co do. 
zaopatrzenia przychodni w  ko­
nieczny personel i narzędzia, W 
stosunku do liczby obsługiwanej 
iudnoścj.

Konsol R. P. w Strasburgu J. Lechów <5*1 dokonuje pitegląóu oddziałów 
Strzelni na i włęck aportow n w fletzt. o prawej' ręćć Worsuik —- Mo 
mfcndant St"-.fcica na wschodzie r.m cji p. SzaweiskL po lewej I — taż. Za­
leski, prei. U Okręgu Z w. Strzeleckie gń we Franvji.

L r t y  p o l s £ t ! :  sśn iiolo!ó';v
W edług ostatnich danych Gł. 

Urzędu Statystycznego, samolo­
t y  Polskich Linij Lotniczych 
,^Lot“ odbyły w I kwartale :. b. 
K24® lotów, przebywojąc w nich 
dystans 265.200 kilometrów. W 
[lotam  tych polskie płatowce ko­
munikacyjne przewiozły 1.332 pa 
sażerów i 49.476 kg. ładunków 

Największa frekwencja, miano 
wicie 488 pasażerów, przypada 
na linję W arszaw a —  Kraków. 
Na linji W arszaw a — Lwów od-

f t f i i  U I
W  kołach sam orządow ych  

podjęto  p ropagandą zh zakłada 
m em  kin p rzez  w ład ze  kom unał 
ne. Pow ołu jąc sie na s ta ty s ty ­
kę* z której- w ynika, iż k ina sa­
m orządow e stanow ią Zc.Ję.dwie 

proc. ogółu k inem atografów  
w Poslce, działacze sam erzad o  
wi podnoszą, iż  w ładze kom w ial 
ne powini>v zak ładać kina; jako 
ważny in strum en t-w  c a itk sz tą l 
cw po lityk’’ ośw iatow o-kultural- 
neł sam orządów .

Niekttfee.u-' 
chuzak kisem iJju»Ktiów m iej­
skich p racu ją  bez deficytu, a na 
wei c a ją  pew n e zvsk i .nogiimo. 
\ t  ceny w stąpa. do kin m ieiskieb

było podróż 268 pasażerów, Wai 
szawa — P o zn ań -1 Ol, W arsza-. 
wa — Gdańsk (Gdym a) -— 91, 
W arszaw a — Katowice 84, Kra-, 
kow —  Brno 46, Brno —  W ie­
deń 43, Kraków   Katowice 26,
Lwów — Czermowce 5, Czer- 
niowce — Buzareszt 4, oraz. 
Lwów —  Bukareszt 3.

Z ogólnej liczby lotów, 712 
przypada na loty w e d u \  rozkła­
du, 45 na loty dodatkowe, oraz 
492 na loty wszelkie inne.

są znacznie tańsze. K inem ato­
g ra fy  sam orządow e organizu ją 
rów nież bezpłatno w idow iska 
pouczające dla m łodzieży szkól 
pow szechnych i żołn ierzy, albo 
też u rzad za ja  pokazy  filmowe o 
ch arak terze  popularno- nauko­
w ym , n? k tó re  bilet w steou ko
sztuje zaledw ie 25 g roszv ., , ....; . , - - ■ ■ ?-

C ieżkie w arunki finansow e w 
jakich zn a jd u ją  sie oKacnie‘ sa ­
m orządy, nie pow inny zdaniem  

rjdsśftłaęzśw •sam orządow ' eh ta 
m ow ać zak ład an ia  kin m ieis- 

a to ze względu, na--ważną 
ęolt k inem atografu  w  działalno 
sci ku ltu ra lno  - oświatowe!*

Wziwczetf za ratowanie tonących
Mifiistei s t r a w  w ew nętrz­

nych nadal szeregu  osobom  me 
Ja l za  ra tow anie g inących . M. 
in. odznaczeni zostali; Jerzy* 
R e a t t  uczeń M elasy w  P u s te l­
niku. pow iat w arszaw ski, za  u- 
ra tow anie tonące j dziew czynki; 

.jan k ie l L itm ar., uczeń 6 -k lasy  
w  Puste ln iku  za  uratow anie to­
nącego ; Adam  W oźniński. urze 
d r lk  państw ow y za ura tow anie 
tonącego człow ieka w W a r cie; 
Iren a  K ałuszyn ska, uczeń ica 
gim nazjum  w B iałej Podlaskiei 
za uratowani.® dw óch tonacT oh 
dziew cząt; Zofia D adaczyńska. 
n a u c z y c ie la  gim nazjum  we 
W rześn i za u n te w a n ie  tonącej 
aziew ezynki; W ład y sław  D rzy  
zda. s ierżan t K O P za u ra to w a­
nie trzech dzieci z p łonącego do 
m u; Jan  Żelazny, posterunkow y 
P P . za uratow anie chłopca i 
dwóch starców  z płonącego do­
m u; K azim ierz Zygm untow icz, 
s ta rs z y  przodow nik P . P . ża u- 

■ ra tow an ie  tonące; v staw ie 
dziew czynki; Rudolf K asprzy-

P r e z y d e n t  R e o s e i e . i
nagradibA irchttckthw szwedzkich

Znany szwedzki aretnteki Rfcg 
nar Oestberg, twórca ratusza 
stockholmskiego, n3grodzoc:y wy­
stał ostatnio w  Ameryce za swe 
projekty. Prezydent R ooserelt 
wręczając mu podczas uroczysto 
ści w  Białym Dotnu złoty m edał 
Amerykańskiego Instvtutu Archi­
tektów. wyraził sw a radość, że

mcrfśe nagrodzić artystę szwedz­
kiego, co jest mu szczególnie 
“przyjemne, ze względu n a  jego 
szwedzkie pochoozinie.

Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych wyraził jednocześnie za- 
miar odwiedzenia ojczyzny 
swych przodków, sm iurantów  
szwedzkich.

ca, w iced y rek to r banku ludowe 
go w O bornikach za w krę tow a 
nie tonącego ch łopca; hjenryk 
VŁolus, kom encąn t posterunku 
P . P . w S,zatr'ach zć . w rT atow a 
nie dwóch osób z płoTiącego ao 
m u; M ar/an  S o b k o y iak . rolnik 
w Sarbinow ie, pow iat go sty ń ­
ski, za  u ra tow anie  tonącego 
ch łopca; C zesław  K ossak, ko­
wal w  G rudziądzu  za_ uratow a. 
nie tonącej w W iśle  kobiety ; 
B ronisław  W itkow ski, rojnik w 
O rzechow ie pow iat W ąbrzeźno  
zz. ura tow anie m eżc zv z rv  ą pło. 
nącego dom u; S tefan  B e rg e r , , 
posterunkow y P . P  za. uratow a 
nie tonącego chłopca i

RRZtYJAfiBUHA



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W A
Rewelacje w sprawie morderców Garncarzówny

PONIEDZIAŁEK 
Barnaby op.

portu

Dożywotnia dyskwalifikacja  
piłkarza

Na ostatniem posiedzeniu Wy* 
działa Gier i Dysc. K.Z.O.P.N. 
ukarał gracza Szezaoka Marjaaa 
z T. U. R. „Zakrzowianka" do* 
żywotnią dyskwalifikacją za czyn 
hańbiący popełniony jako spor* 
towiec.

łlawe rekordy lekko* tlatyoaae
Na oatatniem posiedzenia Za­

rząd P. Z. L. A. zatwierdził na* 
stąpojącs rekordy Polski. 60 m. 
7*3 sak. Walasiewiczówna S ta­
nisława, 60 m. panowie Sikorski 
Stefan, sztafeta 200x100, 75x60 
w ynik  1.01,6 w składzie. Wiś­
niewska, Mauteuflowna, Woy- 
nowaka i Corloffówna.

Zatwierdzone rekordy w hali; 
Skok wzwyż 1.94, Pławczyk 
Jerzy, Trójakok: 12.96 m. Hof­
man Karol, 800 m. 2/14,2 Ja* 
oowski Franciszek.

O sta tn i*  w yn ik ł piłknrakist

Ufa
Cragorra—Wisła 2:1 
Roch—dtrzelec 5:3 
Warszawianka—Polonia 1:1 
W arta—Pogoń 1:3

K lasa A.

Zwierzyniscki—Krowodrza 1‘jO 
Makkabi—Wawel 2:0 
OUza—Tarnovia 2:1 
Legje—Koreoa 4:0 
Grzegórzecki—Podgórze i b. 3<1

Kless B.
Z. F. G.—Jntrzeoks 6:0 
Prądniczaska—Czarni 1:3 
Patria—Hakadur 3:3  
Łobzo wianka—Polonia 1 rO 
Nadwiilan—Sparta 2:2 
Unia—O rlęta 4:2 
Bierzanowianka—Hagiber 4:1

ja k  się dowiadujemy obrońca 
Dońca, adwokat dr Augustynek 
otrzymał onegdaj liat od matki 
jego, Julji Dońcowej, przeby­
wającej w Wiedniu, która pisze, 
ie  Doniec był w Austrji przed 
parn laty, pracując tam w Mans* 
warth pod Wiedniem. W r. 1929 
spowodu zaburzeń psychicznych 
został umieszczony na pewien 

szpitalu dla chorychczaa

umysłowo w Wiedniu, na od­
dziale prof- dra Matauachka.

O  ile informacja ta okaie się 
prawdziwa, to  mogłaby zaważyć 
dużo na sprawie Dońcr. Dr 
Augustynek złożył odpowiedni 
wniosek do prezydjum sądu okr. 
karnego i prawdopodobnie aąd 
zażąda od szpitala wiedeńskiego 
odpowiednich aktów i  zapisków 
odnoszących się do przebiegu

choroby Dońcs.
Julja Deńcows zapowiada 

równocześnie w liśeie swój przy- 
jazd na rozprawę do Krakowa.

W rozmowach prowadzonych 
przez Dońca ze swym obrońcą, 
podaje oskarżony wiole szcze- 

l gółów, które jako światło, rzu­
cone na potworną zbrodnię, sta­
ną się w czasie rozprawy nie* 
zwykłemi rewelacjami.

Tniilri iłu Irin* -Adria-, „Atlantic-
ŁHllAfl Ul lilii. „B agatela"  lub „Słonko"  
dis Ccytsłsikdw „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

W y c i ą ć  I przedłożyć w kasie kinoteatr*
Ważny tylko w  dnln U

kasie 
czo rw ea  1934 r.

C.
Maraton—Warna 2:2 
Nowowiejski—Legjon 1:4 
Ź. T. S.—Gwiazda 3:2

Zawsdy paharows
Korona li.—Olsza 11. 0:0 
Garbarnia 11—Makkabi U 4:0 
Rakowkzanka li—Wawel Ul 7:1 
Garbarnia Ul.—Sparta 11 1:0 
Łsgie wianka II-Prądniczanka 119:0 
Cracovia Ul— Hakadur U 3:2 
Czarni 11—Wisła 111 4:6 
Legja U—Crocowia 11 0:2

LA KI BUY nitrocelulozowe 
C.Doco“) wejwazelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
rylska 29, teL 149*79.

Iioikijslii u  ul. Flirjalikiij
Jak już wczoraj pokrótce do- 

n ieśUśmy, w jednym z krakow­
skich koteli usiłowała otruć aię 
młoda kobiata.

Jak się dowiadujemy Służba 
Hotelu Polsk'ego w Krakowie 
prsy ul. Florjańspibj 42, usły­
szała onegdaj słabe jęki doby­
wające się z pokoju zajmowa­
nego przez przybyłą z Kępna 
34-letuią Frydę D. Paniewai na 
pukanie nikt nie odpowiadał, 
atuiba otworzyła drzwi. Niewias­
tę znaleziono nieprzytomną nr 
łóżku.

Obok nio] leżało opakowanie 
Z tabletek „G ardenal", które 
zawierają substancje trujące. 
Lekarz pogotowia po przepłu­
kaniu żołądka odwiózł denatkę 
do azpitala w stanie groźnym. 
Przyczyny rozpaczliwego \kroku 
nio ustalono, ponieważ D. nio 
zostawiła iadnycb  zapisków.

Zalewali! 5 letalą dziewczynkę
Na ławio oskarżonych jSądu 

Okręgowego w Lublinie zasiadł 
onegdaj niejaki Kac, mieszka­
niec miasta Lublina pod zarzutem 
dopuszczania się lubieżnych czy­
nów na osobie 5-letniej Anto­
niny J., córeczki dozorcy domu 
w którem zamieszkiwał Kac.

Kao został skazany na jedon 
rok więzienia.

Straszny wypadek nauczycielki
Z Tomaszowa Lubelskiego 

donoszą: W Suścu w czasie lek­
cji przy młynie, gdy nauczyciel­
ka Gordynecka zmjęta była 
większą tru p ą  dzieci, jakiś wy­
rostek zepchnął na wodę łódkę, 
w której znajdowąło aię 6 ucz­
niów z drugiej grupy. Łódka 
przechyliła się i dzieci wpadły 
do wody i zaczęły tonąć. Na­
uczycielka rzuciła sic na pomoc 
i uratowała troje dzieci. Ponie­
waż nie umiała pływać, ratując 
czwarte dziecko, sama zaczęła 
tonąć. Na ratunek pospieszył 
cnajdująoy się w pobliżu polic­
jant i nauczycielkę wyratował. 
Troje dzieei utonęło.

KołB wagaao odcięły
kalej ano w l s tg l

Na dworcu kolejowym w Za- 
jączkowie Tczewskim podczas 
wykonywania czynności służbo­
wych uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi przetokowy 39-letni Jó ­
zef Zimny.

Zimny zajęty czyszczeniem 
zwrotnic kolejowych nie zauwa­
żył manewrującego na t y m  to- 
rze pociągu towarowego i w pew­
nym momencie dostał się pod 
jego koła, które obcięły ma o- 
b jjdw lejjo ji. ___________

B e s t j a la k i  c z y n
wyrodnej matki

Antonina Artiuk, mieszkanka 
Torczyna k. Łucka, działając 
pod namową swago kochanka, 
mieszkańca tej samej miejsco­
wości, Piotra Krewskiego, chcąc 
pozbyć się swego nieślubnego 
syna, dwuletniego Włodzimierza, 
wsadziła go do rozpalonej wen. 
ny z wrzątkiem, powodując tern 
samem okropną śmierć dzioeka,

Aresztowana Artiuk do winy 
się prsyznała zaznając, że dzia­
łała pod namową swego kochan­
ka, który wzamian za usunięcie 
dziecka przyrzekał jej małżeń- 
•two.

Krwawa w alka pollajl
z is a jk ą  bandytów

Policja w Korniczu koło wsi 
Kołomyi otrzymała wiadomość, 
że szajka bandyckn planuje nS‘ 
pad na dom inwalidy wojenna' 
go: Onufrego Fedusiaka. W s 
bec tego dwaj postarunkowi u- 
kryli się w sieniach mieszkania 
Fedusiaka i z nabitą bronią o 
czekiwali bandytów.

W nocy bandyci przyczołgali 
aię do chaty Feduaiaka, a jedan 
z nich wybił okno i strzelił z 
karabinu do wnętrza mieszkania. 
Policjanci odpowiedzieli strzała­
mi. Wywiązała aię uparta strze 
lanina między policją a bandy­
tam i Zaalarmowani strzałami 
chłopi zaczęli ze twej strony 
strzelać. Pod wpływem ognia 
bandyci pod osłoną ciemności 
nocy umknęli. Na 'placu walki 
zostali dwaj ciężko przez ban­
dytów poranieni wieśniacy, Be­
rezowski i Penkner. Policja za­
rządziła pościg za bandytami.

Sam obójstw o keprala
Wczoraj w godzinach poiud* 

niowych wieśniacy natknęli aię 
pod Biasiówką, k. Lwowa na 
zwłoki Kazimierza Figiela, kap­
rala 4 bataljonu czołgów, który 
celnym wystrzałem w serc* po­
zbawił się życia. Dochodzenia 
prowadzi Pow. Komenda P. P. 
i żandarmerja wojskowa.

Zamoróawali ormiańskiego 
biskupa

Onegdaj rozpoczął aię w No­
wym Jorku procea 9 morder­
ców biskupa ormiańskiego Le­
ona Touria, zasztyletowanego 
w wieczór wigilijny podczas od­
prawiani* pasterki. Zamachow­
com grozi kara śmierci.

Ska&aau dr Clałkoasowej
W sądzie grodzkim wTsrnowle 

zapadł onegdaj wyrok na mocy 
którego zostały skarane po 10 
dni aresztu dr Lidja Ciołkoszowa 
i Albina Skwir utowaobie z PPS. 
za wznoszenie okrzyków pod­
czas uroczystości konstytucyjnej. 
Oskarżone bronił adw. Agatsein.

Rapertnar teatrów krakowskich 
Teatr Im. J. Słowackiego

wiecz. „Firma".

Co iraji w kiiaclt krakowstieli?
ASric: „Rakoczy-Mar«z“
A pollo : „Srmfouja życia"
Atlantic: ..M adane Butterfly" 
Bagatela: „Miljoo aa ulicy"
Dom Żołnierza „Za kulisami teurru" 
Muzeum: „C . K. Komenda serc" 
PrOmioui „Dziewczę krainy burz" 

i „królew ski kochanek" 
Slooko; „Pow rót Scberlok Holmesa" 
S ita k , „Gaiazdo zakochanych"
S w ih  „Kto zabił"
l/decha: 5 przeklętych dżeatelmauów 
Wanda: ,,/^Jatynowa błondynk»M

R A D | < >
6‘30 Audycja poranoa, 11*57 Hejnał. 

11 03 Przegląd prasy, 12*10 Gramofon 
13*00 Dziennik południowy, 13*05 Kon­
cert, 14*00 Wiadomości gospodarcze 
16 00 Gramofon, 17*00 W esoła audycja 
17*15 Muzyka, 1905 Rozmaitości, 19‘15 
Audycja atrzelecka, 19'40 Wiadomości 
■portowe, 19.50 Feljeton, 20'00 Myś l i  
wybrane, 20*02 Słncnowisko z ariz. 
20.50 Dzionnik wieczorny, 21,00 W ia­
domości biożąao

Nocny dyżur aptek:
A pteke pod Złotym Słoniem G rodz­

ka 22, po« Jagiełłą Plac Matejki 3, 
Nowowiejska Wybickiego 1, pod Trze­
ma Gwiazdami Rakowiecka 12, Stern- 
bacha Dietla 36,

Podgórze pod HygeąKalwaryjska 27.

Z g re in sś ia a ia  prwtaatacyjaa
Sjealetdw-trowItjoaiaMw w Krakowie

Staraniem Uaji Sjonistów Re­
wizjonistów w Krakowie odbyło 
się wczoraj o godz. 11 -tej rano 
w podworcu prsy ul. Krakow­
skiej 13, (w domu p. S&ssera) 
wielkie zgromadzenie protesta­
cyjne przeciw wyrokowi śmierci 
na Stawskiego, oskarżonego o 
zamordowanie błp. Arlosorowa.

Na zgromadzeniu tero ucha a- 
tono wysłać potyeję do króla 
angielskiego Jerzego V. z prośbą 
o laskę.

Icka rewizji w lokal*  
sjaafatów-rawlijaalstów

W Warszawie przeałuchani 
zostali wczoraj przez policję 
polityczną, w związku z rewizją 
w lokalu rewizjonistów sekrntars 
C. K. p. Waks oraz sekretarz 
„Brith Trumpeldor".

Obu sekretarzy przesłuchano 
w sprawie snalezienych w lokalu 
łusek. Obaj sekretarze zeznali, 
ie  łuski te służyły do ćwiczeń 
sportowych.

Awniira u plulacli
Wczoraj wezwane zostało Po­

gotowie Ratunkowe do dopro­
wadzonej do IV. Komisarjatu 
P. P. za awantury na Plantack 
Dietla, Stanisławy Then, lat 21, 
prostytutki, zam. przy Berka Jo- 
selewicsa 21, która będąc po 
operacji, z powodu nadużycia 
trunków dostała silnyck boleści. 
Wymienioną przewieziono do 
szpitala rśw. Łazarza.

Włemaale kaalarzy do baaka
Onegdaj w nocy włamali się 

nieznani sprawcy do biura adw. 
dra Guzego przy ul. Zamkowej 
w Katowicach, gdzie następnie 
wybili otwór w murze i przedo­
stali się do biur Banku Kupiec­
kiego.

Tam rozpruli kasę ogniotrwałą 
i skradli 2.000 zł. Po dokonaniu 
włamania sprawcy zbiegli.

Tajemnicze zwłoki 
w pociąga krakowskim

W pociągu zdążającym od No­
wego Sącza do Krakowa zna­
lazł wczoraj konduktor pociągu 
w wagonie Ili klasy nieżywego 
noworodka płci męskiej.

Zwłoki po dokonsniuoględzin 
przez lekarza obwodowego na 
Dworcu kolejowym w Krakowie 
przewieziono do Zakładu Me­
dycyny Sadowej, zaś za wyrod­
ną matką wdrożono poszukiwa­
nia.

Kradzieże
{W eber Aleksander, z K ra ­

kowa, zam. przy ul. Lubelskiej 
18, doniósł organom P. P. ie  
wczoraj dostał się nieznany 
aprawca dojego mieszkania przy 
pomocy dobranego klucza, skąd 
skradł dwa płaszcze damskie 
wart. 350 zł.

Korczyński Zbigniew, ‘zam. 
przy al. Lubicz 12, doniósł po­
licji, że skradziono mu z miesz­
kania przez otwarte okno — i 
ubranie, zegarek i kwotę zl. 8. 
Ogólna szkoda wynosi 300 zi.

P raktykanta przyjmie zaraz 
Zakład Dentystyczny Maksy- 
miljana Gumplowiczs, Kraków, 
Starowiślna 6.

Wlalka kradiiaiwPodfńrin
Uruszczak Grzegorz, zam. przy 

ul. Dąbrowskiego 1. 4, w Pod­
górzu, doniósł organom P. P. 
że dnia 9 bm. w godzinaek po­
rannych włamał się nieznany 
sprawca do piwnicy przez wyr­
wanie skobla przy drzwiach, skąd 
skradł mu wyroby*bronzownicz* 
wart. około 1.0000 zł. Docho­
dzenia prowadzi się.

Taala pierze blellsnę Msrja 
Majkowa, Podgórze ui.|Zamoj- 
skiego 48.____________________

P anna d o  d z iac i, młoda, 
zdrowa, pracowita, z szyciem 
i ewentualnie praniem, oraz go­
towaniem — szuka zajęcia.

Zgłoszenia do redakcji pod 
„Pracowita".

maszynową, ręczną, 
p u s tą  i dachów kęCegle

pi enicJ kigkDtmjjDjch sprzedaje 

„PŁASZOW IĄNKA"
Finn l ik r jta  csiie t i daehówek ip. i  sgr. odp.

W PŁA 8IO W IE  
Biura: Kraków, al. A. Potockiego 2.

TELEF. 104-10

d e n t y s t a  
Józef B R A T T
Kraków, Starowiślna 52.
Wykonuje wszelkie prace w za­
kres nowoczesnej dentystyki 
wchodzące, po cenach  bardzo 
przystępnych. Dla urzędników 
państwowych i samorządowych 
itp. i na dogodnych warun­

kach apłaty.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródka 2 — Telafon 173-02 (od godz. 8— 11 w  poł.)

CENY OGŁOSZEŃ i w Krosie* krakowski*! cala stroia 800 ił., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mas. 50 gr. Drobac 15 gr. za wy.&x.
. 11 esai!

O dyaaóadzialay m dak lr j wydawca I Alfrad Kwi#tk*wskL Dra karała M aaafal, Kraków, Na Gródka 9.


